CZEKANIE. 
-— Może pan zagra z nami w bridża? — 
proponują panu Antoniemu, urzędnikowi 


państwowemu — Właśnie czekamy na 
czwartego. 

— Niestety! Ja też ozekam... 

— Na co? 


— Na pierwszego. 


DLACZEGO? 

Po przyznaniu nagrody naukowe; mia- 
sta Warszawy, pewnego uczonego, który 
miał nadzieję ią dostać, zapytano: 

— Czy nie jest panu nieco przykro? 

— Skądże! -- odpowiedział uczony =- 
Wolę, żeby Warszawa pytała się, myśląc o 
mnie: „Dla czego on nie dostał nagrody”, a 
niżeli: „Dla czego on dostał nagrodę?" 

RACJA. 

Szef dyktuje maszynistce jakiś pilny list, 
wtem psirie się coś w maszynie. Trzeba za 
łożyć nową taśmę. Niedoświadczona. maszy 
nistka bezradnie  majstruwie, ale nie może 
doiść do pożądanego skutku. Szef irytuje 
się” . 
— Pani jest niby maszynistka, a nie umie 
pani zakładać taśmy! 

-— Panie szefie -——- odpowiada: maszynist” 
ka — A czy Paderewski umie stroić ‘arte 
pian? 

GROŹBA. 

Panna Maniusia i pan Zyzio są sami w 
pokom., Pan Zyzio staje się natarczjwy: 
chce pannę Maniusię pocałować! 

— Panie! — woła panną Maniusią z obu 
rzeniem — Bo zawołam ojca! 

-—- Przepraszam” — pan Zyzio rezygnuje 
z zamiaru. 

— Oiciec mieszka stale w Ameryce =- 
dcdaje cichutko panna Maniusia. 


SAD SALOMONA. 

Cyklista jadąc przez wieś, przejechał na 
śmierć tłustą gęś. Właściciel gęsi domaga 
się zapłaty, ceniąc  przejechanego piaka 
cztery złote. Cyklista daje dwa złote, ba 
więcej nie ima! 

Awantura! mm 

Koniec końcem obie strony udają się do 
wójta. Wójt kładzie kres awanturze: 
© = Daj pan, panie cyklista te dwa złą” 
te. Ta dełożę jeszcze dwa. Tym sposybem 
właścicier gęsi będzie zadowolony, pan też, 
u1 ja też, bo wezmę sobie gęś! a 


- TAJEMNICA 


-= Mania mi powiedziała, że ty jej dra 


dziłaś moją tajemnicę. 


-— Obrzydliwa papla! Przecie specjalnie | 


„serdecznie prosiłam ją, żeby ci nie mówiła, 
-.że Ja jej powiedziałam. 
-— No to. proszę cię, nie mów jej, że ja 


“ci powiedziałam, że ona mi to powiedziała. | 


FRENOLOGJA 
— Czy to prawda, że po guzach na gło- 
wie można określić charakter ? 
-— Oczywiście! Jeśli nie badanego osobni 
ka, tow każdym razie jego Żony... 


PIERWSZY GŁOŚNIK. 

— Kto byt pierwszym radjofonistą * 

— Adam. 

— Dlaczego? 

— Bo z jego żebra powstał pierwszv 
głośnik. | 

CZYSTE SERWETKI. 

Państwo Ikrińscy zaprosili na obiad pań 
siwo Ygrekowskicz. Ygrekowscy przyszli 
z małym synkiem. Synek jest trochę nie- 
grzeczny: chodzi naokoło stolin i rusza 
neiszystkie senwetki! 


— Ach, moja droga pani! —- zwraca się | 


pani Iksińska do pani Ygrekowskiej -— Mo 
że droga pani zabroni synkowi ruszać ser- 
wętki. To talk niehygienicznie! 

—. Nic nie szkodzi, droga pani — odpu- 
wiada muszczypliwie pani  Ygrekowska —. 
przecież dziedke może sobie potem umyć 
ręce... | 

OSZUST. 

Panna Maniusia mówi do panny Zuzi: 

— Ten księgarz Książkowski ta oszust! 

— Dlaczego? z 

— Wyobraż sobie, zobaczyłam u niego 
ua wystawie książkę pod tytułem: „Co po” 
winna wiedzieć każda panna przed ślubem”. 

— No i co? 


— Kupiłam ja. 
-— Więc” 
-— Więc to była książka kucharska" 


| TRUDNF ZADANIE. 
Nauczycielka, ucząc dzieci rysunków, da 
je im zadanie: 


— Niech każde narysuje z pamięci, czem . 


chce być, kiedy dorośnie. 

Dzieci rysują, Chłopcy przeważnie żof 
nierzy, dziewczynki nauczycielki przy tabli 
cy, szwaczki szyjące. kucharki i tb. 

Jedna dziewczynka nie robi nic, myśli i 
w końcm zalewu się łzami! | 

.— Co ci jest dziecko? —- pyta nauczy- 
cieika. 

— Bo ia proszę pani chcę być mężatką, 
a nie wiem, jak się to rysuje! 

"WAŻNE DLA P.P. SPRZEDAWCÓW. 
© Do nowootwartego sklepu bławatnego p. 
f, „Lech Ribiselduft'* wichodzi jakiś pan i py 


ła o właściciela. Po chwili zjawia się p. Ri-- 


biselduft, patrzy w strone przybyłego iwo 
ła: 
— Lopek, jak się masz? Przyszedłeś pew 
nie obejrzeć mój nowy sklep? 

Po chwili panowie udali się na zwiedza 


nie magazynu. W pewnym mońtencie Lo- 


rek zwraca się do właściciela: 
— Słuchaj Lech, jedna rzecz mnie dziwi. 
Dlaczego cały twój personel jest zezowaty * 
— To dlatego, żeby klient nie mógł się 


zerjentować, z której strony jest obserwo*. 


wany. 


| | m Lubię słuchać muzyki radiowej w jadalni, patrzeć na obrazki wi kinie, przesłane 
; 'żapolmocą telewizora, siedząc w Salonie —+w przyszłości będę pracował również: tyko 
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Na spalskim stadjonie. 


1 


Dorocznym zwyczajem : Okręgowy Urząd WF. w Łodzi zorgnizował w letniej rezydencji Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Spale Święto Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego Okręsu Łódzkiego. Około 5 tysięcy młodzieży bawiło - 
w. wysokopiennych lasach. spalskich składając Włodarzowi Polski hołd. Na stadionie spalskim odbyły się pokazy callorocznego ` 
dórobku sportowego, wychowania fizycznego i obywatelskiego oraz przysposobienia Wojskowego. Wielka defilada przed Dos. 
stojną postacią Głowy Państwa zakończyła dwudniowe święto. Tradycyjne wiankina Pilicy i Święto Kupały, wypadły impa: 
hujągo; młodzież, szczegolnie strzelecka w strojach i ubraniach regionalnych pzedstawiła w. przepięknem wykonania tradycię 
słowian z pietyzmem pielęgnowama przez polski lud. Na zdjęciu Pan Prezydent wraz z Małżonką słucha Mszy Polówej celebra 
wanej przez kapelana księdza dziekana Humpolę na stadjonie spalskim. Mszę świętą or zanizaicje PW.. strzeleckie. harcerskie i mło | 
dzieżowe, hołdując zasadom chrześcijańskim i katolickim, rozpoczynają i kończa każdą pracę dla dobra państwa i społeczeń ` 
aa: | stwa. Tak było i w Spale. © | EA | wa 


Fot. Wł. Kozielski. 


CREATE ROEE OCR 
ANETES ERST RAZAR ATRASAN LESEREN AAAOÓA 
arian 


anei 


a 


uwróżnionych w organi- 


Defilady przed Panem Prezydeniem w Spale pc 
zacjiach mdodzieńców i panien. F 
cieki w towarzystwie  wicemini 


EZ 
CE 


dezas święta WF. i PW. były najmilsza nagrodą dla v 


| p Dzień Kiucjaty Fucharystycznej w Lod 5 


an Prezydent radośnie witał defilującą młodzież. Na zdjeciach: z lewej Paa Prezydent Moś- 
stra gen. Kasprzyckiego podczas defilady, na prawo Związek Strzelecki Łódź z komendantem 


4 pia 


Malinowskim. Na dole fragment defilady olimpi 


sta na iroczysie 
kiej Zwi 


tysiecy ulicari 


jskiej. Defiluie Sokół. 
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ama Moon ) : 7 


asmeńty urdczystości i rezydent w otoczeniu generałów: Kaspizyel 

101. Fiauke-Nowaka, pulk. iego, pulk. Gabrysia i innych odbiera raport — batalionów PW. 2) Na prawo: 

awiciele rządu, wojska | społeczeństwa podczas Mszy Świętej, W głębi młodzież, W dole czolo defilady. która por o 
a  wądził por. Konopacki -> komendant ośrodka WF. w Łodzi. i do 


Tegoroczni absolwenci 
stwowejj « Bzkoły Techniczno-Przem 
dyrektorem i  gtenem na el na 


noi 


ytatorem 1 
zkoty Kowa 


o ywa pyt 


rumu 
skowych w li 
150 osób, który zachwy 
cił stolicę swemi niezwykłe 
L wysiąpi 
3 lipca b 
v Łodzi stadjonie 
śdzkiego Kiubu Sportowe 
o. Koncert ten w mieście 
naszem wzbudził wielkie z 
interesowanie i jest z ne- 
cierpliwością oczekiwany 
przez szerokie rzesze milo 


A 


śników muzyki, 


SS 


+ 
A 


dziko rosnących drzew, pięknych modrzewiowych, pozostaść z 
ego powietrza to- 


lewo—- oryginalna aleia 
a Zdrowiu. Na prawo — często odwiedzana przez sjpragnio nych odpoczynku i Świe 
urccza alela, wiodąca przez środek parku Ludcwego na Pclesiu Konstantyn iw siem., 


soki 


Piękne widoczki z 
dawnego duże 


| dla dzieci szkól powszechnych. Na zdjęciu z le 
e ped Zgierzem. Pośrodku grupy prezes łódzkie 
yński zdięciu prawem widzimy gronie 'wycieczkowców orkie: 
atula kapelmistr sygrywal dziatwie. . i 
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lotnik amerykański, zdobyw 
antyku, Wily Post, otrzy 
mał złoty medel M iędzynarodowe 


go Tow. Komunikacii Lotniczej 


NIEZWYKŁY WYCZYN PŁYWACKI. 
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pieczeństwe 
zczyt nie 
za nagrodę niezapomniany cu 
widok. 
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W porcie w Portsmouth zainstalowano spg 
cjalnie aparat dia ćwiczeń ratowniczych za 
łóg”łodzi podwodnych. Aparat składa się 
z odpowiednio urządzotego rezenwoaru na 
pelnionego wodą oraz przylegającej do niej 
kabiny. Każdy marynarz zaopatrzony jest 
w aparat do oddychania pozwalający prze 
bywać 1 i pół — 2 godzin pod wodą. Na 
zdjęciu widać wejście marynarza do ki 


KA, 


Laureaci tegoroc 


Teatr, E 
Hinrichs 


Eir 


z literackiej im. Filomatów 


atów 


DZIEDZICZNE. 
— Jakiego pani ma grzecznego synka! 
— O tak! On to ma po ocicu, którego 
Ławsze na parę miesięcy wcześniej wypu* 
stczają z więzienia za dobrze zachowanie! 
PO URLOPIE. 
— Więc żoneczka została jeszcze na let- 
nisku? 
— Tak, sprzeczą się z echem o ostatnie 
słowo. 
AMERYKA. 
Murzyn Bil został aresztowany za poca 
Icwanie białej kobiety. 
W dzień rozprawy sądowej stawili się 
przed sędzią wszyscy Świadkowie. 
— Proszę wprowadzić oskarżonego! — 
rozkazał sędzia. 


Woźny sądowy wyszedł. spełnić polece - 


nie. Po chwili weszło dwu dozorców wic- 
ziennych. 
— Gdzie jest oskarżony? — pyta sędzia. 
— Chcieliśmy pana sędziego prosić o 


wyrok, — tłumaczą dozorcy, — bo myśmy 
uż murzyna zlynczowałi, 
DOWÓD. 

Sędzia: -- Więc świadek twierdzi, że 


oskarżony był pijany ? 
Stróż nocny: Tak, panie sędzio... przez 


pół godziny przy £lądałem się, jk rzucał ka 
mieniami w latarnie : i ani razu nie trafil.. 


SPOTKANIE, 
= a pan mnie nie poznaje? 
— Szczerze mówiąc, nie poznaję. 


— A przecież pól roku temu bylan p 
i żoną. 


Maluczko a zaczniemy się urzędowo ro 
dzić i urzędowo umierać, 

Trudno, taki przyjdzie ukaz i nie da: rady 
Wystarczy tylko zarządzić, żeby się tą 
sprawą zajęło któreś iministertswo 1 goto- 
we. 

Bo ministerstwo poczt zajmuje sie i dy 
skontem -czy inkasem weksli, ogłoszenia” 
mi do gazet, wydaje własną priasę, skupuje 
prewianty na kresach a teraz zajmie sie 
ściąganiem komornego. Pomalu a przy bra 
mach pozakładają automaty i będą Ścią- 

„gali z lokatorów napiwki za otwarcie Dra 


my. Urzędowo to Przynajmniej nikt n nie bę 


„dzie miał śmiałości. nawalać, 

Wiadomo przecie, że ministerstwo - ko: 
mumikącji wlazło antobusianzom w paradę 
i urzędowo szosy zdziera. Wojsko: produ- 


kuje samochody, banki państwowe skupują - 


fabryki, domy i majątki zierńskie, wódka 
| papierosy dawno należą do państwa i żak 
tak dalej pójdzie, to. pensję zarobkową na 
„każdego pietwszego: też będzie inkasow ać 
państwo. 

Jak powstał urząd wychowania fiżycznego 
i i przysposobienia wojskowego, tó może po 


Bo ja jestem taga zdania że: 


. stkie długi, 


ŻYCIE TOWARZYSKIE. 


Wieczornica taneczna funkcjonarjiszów 


urzęjdu akcyzowego w Kołomyi. . 

Jeden z urzędników pan Wincenty Koi- 
dersiki zabawia rozmową swą partnerkę. 

— Niech pani spojrzy na tego starego 
bałwana, tańczącego m tą tęgą blondynką. 
To nasz dyrektor. Jeszcze nie widzialem ta 
kiego idioty, jak on! . 

— A czy pan wie, kto ja jestem” 

— Nie mam pojęcia | 

— Jestem żoną pańskiego szefa! | 

— Psiakrew! — wyrywa się pani Win” 
centemu. — A czy pani wie kto ja Jestem! 

— Nie... 

— No to dzięki Bogu!... NE: 

WYBÓR. 
Ciotka: Jeśli będziesz w tym tyzodniu 


grzeczny w szkole Frycusiu, i tatuś nie bę 


dzie potrzebował ciebie bić, dostaniesz od 
cioci całusa! 


Fryc: Ja wolę, żeby tatuś mnie bił! 


U JUBILERA. 
— Panie szefie! Przyszedł tu jakiś mio 


dy człowiek, ma błędne oczy i mówi od 
rzeczy. Co mam z nim zrobić? 


Głupcze! Podaj mu szybko obrączki 
ślubne!!! 


DOWÓD 
— Co? Mnie nazywasz tchórzem? Mnie 


który odważył się na to, na co żaden męż 


czyzna by się nie odważył? ? 
— A coś ty zrobił ? 
— Ożeniłem się z Tobą! 


wstać ministerstwo ¿wychowania społecz- 
nego i krzewienia oszczędności. 


Zarejestrują cię . człowieku na listę, 
spiszą personalje, zanotują gdzie „pracuje. z 
i ile zarabiasz i tygodniówę czy też mie“ 


sięczną pensję będą za ciebie odbierali = 


urzędowo. Zaraz sobie potrącą twoje wszy 
zapłacą za ciebie kothorne, 
opał i światło, przydzielą przepisową tak- 
Sẹ co do szczebla i zasług na żarcie, wy- 


lasujesz sobie ubranko jedno zimowe i jedno 
a miesiąc bilet do teatru i do 
„kina i. będziesz sobie czlowieku żył urzę 
dowo, aż ci się nie zachce umrzeć. : Właści 


letnie, raz 


wię kwestja długości życia obywatela bę- 


dze również uregulowana stosownym okól 
nikiem czy rozporządzeniem ministerstwa. 


To samo iz urodzeniami. "Wyjdzie spe- 
caly kodeks, regiilujący płeć i charakter, 
wzrost i wagę, no i... ilość. Tyle akurat 


„dle będzie w zapotrzebowaniu państwa. Je 


den nie będzie miał za wiele, a drugi za 
mało. : 


A Każdy“ Stosunek wedle paragrafu i stęp: 


przewidzianego w o kodeksie. Śluby” będą 
z przydziałów kontyngentowych. En 
-Naprzykład, będziesz. sobie, człeku, dwa 


KURACJA 

Lekarz wysłał pana Kanarienvogla na 
cztery tygodnie do sanatorium, gdzie pa- 
cient miał brać codziennie nacierania zimną 
wodą. 

Po powrocie od domu pun Kanarien, o- 
giel opowiadał znajamyim o zabiegach lecz. 
niczyich. 

— ...No, ale nie przypuszczałem, że jes- 
tem aż tak brudny! 

NASZE DZIECI. 


— Tatusiu, czy list gończy mą nogi? 

Skądże ci przyszło do głowy takie słup” 
stwo? 

— A w jaki sposób ten list ściąga prze- 
stępcę ? | 

DOBRA SŁUŻĄCA. 

— Czyś zmieniłą serwetki, Anno? - 

— Tak, proszę pani, . przemieszałam ie 
wszystkie i teraz każdy z gości ma nie swo 
ją serwetę, 

DYSKRECJA. 

Nauczycielka zadaje mazenicy pytanie: 

— Co wiesz o życiu prywatnem króla 
Fenryka VIT? i 

— Mama zabroniła nam wtrącać się do 
stesunków rodzinnych, 


NIEZNAJOMY ZBAWCA. 
— Temu panu który tam idzie, zawidzię 
czam mój majątek! 
- Przecież to właściciel licznych wy 


twórni lodów! 


— No tak... a ja sprzedaję tabletki 
przeciwko bólom żołądkowym i zatruciu lo 
dami! 


lata żyniaty i nie będziesz 
Przyjdzie tedy do ciebie najpierw upomnie 
nie, że do tego a do tego czasu dziecko win. 
no być. Jak czas minie i dziecka nie bę 
ázie, tedy przyślą ci nakaz egzekucyjny. 


miał dzieci. 


A iak to nie pomoże, wezmą każdego 
mafiżonków na oględziny i sprawdzą po 


 zyjej stronie wina. Bezpłodni jako nle- 
- abozów izolącyjnyck: na' 
-przymuisowe roboty, a dla mżytecznych ko`. 
mornik przyprowadzi odmienną płeć i na- 
każe 'spełnić powinność "W drodze -mrzędo- Ę 


użytki pójdą do 


wej... em. U 7 
Wiadomo, - że sprawa. nowego porząd- 


„ku nie odrazu pójdzie najlepiej, ate zrobi 


sie tak samo jak w - ubezpieczalni, mini- 
„sterstwo. wyśle komisje lustracyjne, wysłu- 
cha uwag i opinii, wyda parę nowych za- 
rządzeń uzupełniających i po czasie . usia- 
wa wejdzie w życie, że aż miło Rzecz wia 


doma; że państwowy aparat administracyj 
"ny się powiększy przytem i święty Biuro- 


kracy tyć będzie z dnia na dziśń, ale io 
właśnie dopomoże do. mmniejszenia stanu 
bezrobocia w Polsce. 6 


z. 23 "Walenty 'Wendzonka. 


Odbito w drukarni „Kucjera . Łódzkiego”. 
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w Łodzi. 


i LC à r / a azowni 
W dniu od 25 do 28 ub. miesiąca odbywały się w Łodzi, w lokalu przy ulicy PO: 243, obrady XVI aj że : ae 
ków i Wodociągowców Polskich i I Zjazd Gazowników i Wodociągowców Słowiańskich. W. zjeździe tym wzięło udzia 


mu strie, Łotwę jeny, 
osób, reprezentujących Polkę. oraz szereg Państw, jak Czeahosłowacię, Rumunię, ga, k; Ba a | 
[ola ió i i <h duże znaczenie dla rozwoju dziedziny gazow- 
j rancję i jazd: sw hwał : rezalucyj, mających duże znacz lzi y ow- 
Holandije, Francję itd. Zjazd wyniósł wieę uc R Pa 
i jét ków "zje atedry św. SŁ. Kósiki po. w 
i aiw iągó ięci í rzedsiawia moment opuszczenia przez uczestników zjazdu K K 
nictwa i wodociągów. Zdjęcie nasze przet s | st o a kaled aa RA R 
czystem nabożeństwie, odprawionem w pierwszym dniu obrad przez IJ, E. ks. bis kupa sufragana dr. Ba ARA a 
Si pn rzędzie, pośrodku grupy prezydjum zjazdu z przewodniczącym inż. Włodzimierzem Rahczews im i komisarze! 
i ' ządowym zarządu m. Łodzi inż. Wacławem W ojewódzkim. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel. 108-81). 


